
Numer 4 . Lwów dnia 5. Stycznia 1871 — Czwartek. Rok III.

W y c h o d z i cod zien n ie  o g o d z in ie  3 c ie j po południu , 
z -w yjątkiem  n ied z ie l i  dni św ią te c z n y c h .

Przedpłata w ynosi: w e L W O W Ik  rocznie 14 z ł.— półrocznie 7 z ł —  
ćw ierdrocznie 3 zł. 50  ct f mirtfiięcznie 1 zł. 2 0  ct 

Z przesyłka pocztowa w PA N S I WIE AUSTKLACKIEM  : rocznie 
Ig  z{ — p ó ł r o e z n i e 9  zł —  ćw ierćrocznie 4  zł 5 0  ct —  m ie
sięcznie 1 zł- 60 ct 

W  PRUSACH i RZESZY N IE M IE C K IE J  : ćw ierćrocznie 4  ta l. 
1 0  s i l b g r .  —  F ran cy i cw ierćrocznie 1 8  fr. —  w Rzymie
ćw ierćrocznie 20 fr.
N um er pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligite hom ines, interficUe error es.u (S .  Aug.)

s Redakcya i Aministracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24 m
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct.

od wiersza
Reklrnnncye nieopieczętowane wolne są od opłaf.
Mhnuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia Seyfarta i Czaj- 
kowskiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya 
miejscowa W Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. kgięztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p. Tytusa 
Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus także księgarnia p. 
Priebatscba w Ostrowiu

„Alacriter instate proposito vestro, infrncto animo iniqnilati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedein illis paratam , qui pro Christi nomine decertaverint“ .
( Pius I X  do redaktorów  „ U nii“ d. 28  kwietnia 1870 r.)

Od wydawnictwa.
Z dniem. 1 .‘ Stycznia wychodzi TTnja 

c o d z i e n n i e .
i ’ r z e r ip la ta  w y n o s i  w m i e j s c u :  

rocznie . • • 14 złr. —  ct.
półrocznie . . . 7 „ —  „
ćwierćrocznie . 3 „ 50 „
miesięcznie . . . 1 „ 20 „

na p r o w i n c y i z p r z e s y ł k ą p oc z t o w ą : 
rocznie . • • 18 *łr. —  ct.
półrocznie . . • 9 „ —  „
ćwierćrocznie . . 4 „ 50 „

5 0miesięcznie . . .  i
Administracyą i ekspedycya, dokąd 

listy adresować należy (Ulica K api
tulna Nr. 24. miasto), urządziliśmy 
tak, by szan. prenumeratorowie w ni- 
czem nie mieli powodu do podnosze
nia zażaleń.
2J23 Upraszamy <> w czesne  nadseta-  

nie przedpłaty , ab y śm y  mogli  
u r e g u lo w a ć  wcześnie  nak ład ,  
a prenum eratorow ie  nasi nie 
doznawali  przerw y  w  odbie
raniu dziennika

Lwów, 4 . s ty c zn ia .

(Odroczenie konferencyi, — ddtnniemywane powody 
odroczenia — kwestya rumuńska przycic.ha. — Sprawy 
wewnętrzne austryackie. Stan długu państwowe 

austryackiego w pierwszem półroczu 1870.)

Konfereneya londyńska stanowczo została odro
czoną, na jak  d ługo ,  nikt nie w ie ,  chociaż z ró
żnych stron zapew nia ją ,  że na parę dni tylko. 
Pessym iści uważają już nawet myśl zebrania 
takowej za pogrzebaną ,  co ma niejakie uzasa
dnienie , gdy się zważy b łahe  powody odroczenia: 
a je szcze  bardziej słusznie przewidywaną bezsku
teczność konferencyi,  której szczerze p ragnęła  
je d n a  chyba Anglia. Turcya była je j  zaraz z po
czątku p rzec iw ną,  a choć później zrobiła zwrot, 
to ła two być m oże ,  iż w obecnej chwili powró
ciła  do pierwotnej myśli ,  Moskwa uważa konfe- 
rencyą  za niepotrzebną i przysta jąc na nią zda
wała sie ulegać jedynie  namowom P rus; te  osta
tnie popierały  myśl londyńskich n a r a d , ja k  się 
zdaje jedynie  d la tego ,  by odwrócić uwagę neu
tra lnych  państw  na p rzebieg  wojny, i zapobiedz

ich mieszaniu się do takow e j ,  zaś A u s t r y a , jak  
zwykle, chw iała się między chęcią a n ie c h ę c ią ,  i 
teraz, jeśli  wierzyć można, spowodowała odrocze
nie. Donoszą bowiem, iż takowe nastąpiło  dlatego, 
że pose ł  austryacki w Londynie nie otrzymał do
tąd instrukcyi co do zachowania się na konfe
rencyi — dziwna rzecz, czyż na to nie było dość 
czasu ? Okoliczność ta  nie inało dała  do myślenia 
politykom gazec iarsk im , więc też snują całą sieć 
domysłów i domniemywali , co za tym oficyalnym 
parawanem  odroczenia właściwie się ukrywa. J e 
den z tute jszych dzienników posądza A ustryą ,  iż 
porozumiewa się z P rusam i i Moskwą w celu u-  
łożenia wspólnego p r o g ra m u , jakiegoby te  trzy 
m ocars tw a na konferencyi trzymać się miały. 
Miałyby te  konszachty mieć na oku wskrzeszenie 
świętego przymierza. W niosek  taki wyprowadza 
ów dziennik na podstawie taktu zbliżenia się 
P rus  do Austryi,  którego początkiem była znana 
nota Bismarka do hr. Schweinitza w W ie d n iu ,  a 
dalszym ciągiem uprzejme zezwolenie hr. Beusta 
na to ,  by A ustrya ,  podobnie jak  Anglia ,  miała 
swego rep rezen tan ta  przy boku króla w W e rsa lu .  
Uprzedzająca grzeczność Austryi dla P rus  s łu 
sznie zadziwia —  lecz aby ztąd wyciągać wniosek, 
że Austrya je s t  gotową zawrzeć sojusz zaczepno- 
odporny z dwoma naturalnymi wrogami, to trochę  
za śmiała konkluzya. Kanclerz państw a musiałby 
być chyba już wcale n iespełna rozumu, gdyby się 
dał w ciągnąć w grę  niebezpiecznych machinacyi, 
których koniec najfatalniej wypaśćby m usiał dla 
Austryi.

Raczej skłonni bylibyśmy do przypuszczenia , iż 
obecne odroczenie równa się zaniechaniu w ogóle 
konferencyi na te ra z ,  która niczem innein nie by 
łaby, jeno p ó łś ro d ec zk iem , niezdolnym do za ła
twienia stanowczego a n i  j e d n e j  z poruszyć się 
m ających  kwestyj — a niewygodnym dla m ocarstw , 
które nie mogą zaprzeczyć F rancyi praw a w ysła
nia swego pełnomocnika na narady, a n iechc ia ły -  
by dopuścić wyraźnego uznania francuskiego rzą 
du obrony narodowej, uznan ia ,  k tóreby z udzia
łem Jules F av ra  w naradach  faktycznie nastąpiło 
Tem u to powodowi przypisujemy wahanie się Prus 
w udzieleniu przepustki pełnomocnikowi f rancu 
skiemu, a teraz gdy przepustka niby wydana , n ie
możność (?) je j  doręczenia. Hr. Bismark je s t  na- 
szem zdaniem tym , który konferencyi sobie nie 
życzy, a podług zwyczaju schował się — tym ra 
zem za Austryę.

Kwestya rumuńska schodzi z widowni polity
cznej. Książe Karol w id zą c ,  iż wystąpienie jego 
nie zyskało poparcia ani w kraju ani zagranicą, 
p rzeprasza sułtana za krok nierozważny, i obie

cuje popraw ę,  zapowiadając nadesłan ie  memorya- 
łu  usprawiedliwiającego. Na każdy sposób skom
promitował się biedny „Heldenjiingling11 mocno — 
ale cóż on temu w in ien ,  kazali — musiał.  Równo
cześnie z re j te radą  ks. Karola uspokoił pose ł a u 
stryacki w Konstantynopolu obawy T urcy i,  po
wstałe z zamierzonego przez Austryę poruszenia 
kwestyi ujść Dunaju.

W polityce wewnętrznej austryackiej cisza. 
Delegacye , k tóre miały się zebrać  napowrót dnia 
8. b. m. zbiorą się dopiero prawdopodobnie 9. 
lub 10. — bo 8. wypada w niedzielę, którą dele
gaci radziby przepędzić jeszcze w kółku ro- 
dzinnem.

W ydział budżetowy delegacyi austryackiej ogło
sił r e te ra t ,  w którym uwidocznione są żądania 
rządu i w ykreślenia dokonane przez W ydział.  Otóż 
rząd żądał  pierwiastkowo 84,080.975 złr. na cele 
wojskowe, lecz widząc n iechęć delegatów, zgodził 
się sam na wykreślenie podwyższenia pensyj p u ł
kownikom i podpułkownikom, na który to cel były 
przeznaczone 173.451 złr. Po od trąceniu  tej sumy 
wynosiły żądania rządu 82,907.522 złr. w. a., zaś 
wykreślenie dokonane przez wydział wynosi w 
ogóle 5,953.294 złr.,  zatem wniosek wydziału 
przedkłada do przyjęcia sumę 76 ,954 .-58  złr. aw.

W iener Zeitung  podaje wr swej części urzędo
wej sporządzony przez komisyę Rady Państw a dla 
kontroli długów państwowych — wykaz, dotyczący 
stanu skonsolidowanego długu państwowego, dalej 
długu bieżącego nie spólnego, następnie długu 
indemnizacyjnego i konsolidowanych poręczonych 
(długów tych krajów, które są reprezentow ane w 
Radzie Państwa. P odług  tego wykazu, sięgającego 
do końca czerw ca 1870, wynosiła w tym czasie 
suma ogólna skonsolidowanego długu państwowego 
2,571,708.537 złr. 43 kr. — o 2,461.421 złr. 59 kr. 
więcej, niż z końcem  g?hdnia r. 1869. Dług t. 
schwebende Schuld  wynosił w tym czasie 114,106.770 
złr. 88  kr. — zatem o 2,455.143 złr. 50 kr. mniej,  
niż z końcem roku 1869. Cały dług państwowy 
austryacki wynosił zatem 2,685.815.308 złr. 31 kr. 
czyli o 4,916.56 J złr. 64  kr. więcej,  niż przy końcu 
r. 1869.

Seminarya pedagogiczne.
Termin konkursu o posady przy nowo 

utworzonych seminaryach pedagogicznych  
już upłynął. Polecając rozpisanie tego kon 
kursu wyraził p. minister życzenie, ażeby 
seminarya najdalej z początkiem lutego o- 
tv, arte zostały. Spodziewać sie więc należy,

że rada szkolna już w ciągu najbliższych 
dni przystąpi do nominacyi dyrektorów i 
profesorów.

Ile nam wiadomo wpłynęła stosunkowo 
bardzo znaczna ilość podań o te posady. 
W części przypisać^ to należy niezawodnie 
okoliczności, iż do posad wspomnianych 
przywiązane są płace n iezłe, przynajmniej 
niezłe w porównaniu z płacami nauczycieli 
gimnazyalnych i wielu urzędów. Jednako
woż nie pomylimy się twierdząc, że do 
tak licznej konknrencyi skłoniła głównie 
doniosłość samej sprawy, którą czuć musi 
żywo każden kraj i naród swój kochający 
obywatel.

W kwestyi oświaty ludu, jednej z naj
ważniejszych, jeżeli nie najważniejszej w o- 
góle naszej sprawie narodowej, urządzenie 
odpowiednich seminaryów pedagogicznych 
est bodaj czy nie pierwszym krokiem re 

alnym i praktycznym, i niezawodnie tak 
w ażnym , jak zaledwie stać by się nim 
mógł którykolwiek krok inny. D latego też 
dziwić się nie m ożna, jeżeli do tej pracy 
garną się zewsząd ladzie, jeżeli pragną ż y 
wo wziąć w niej udział. W yznajemy, że to 
właśnie prawdziwą napełniło nas radością. 
Świadczy ono, jak głębokiem jest poczucie 
doniosłości spraw, które takiemi są rzeczy
wiście, i jak gorący jest zapał do pracy, 
która śmiało może się nazywać pracą około 
dobra publicznego.

Ale to wszystko nie zawsze jeszcze w y
starcza. Dobre jest poczucie obowiązku, 
najlepsze chęci i szczery zapał — to pewne; 
lecz prawdziwie dobre, prawdziwie błogo
sławione są one dopiero wtenczas, gdy im 
towarzyszy rzeczywiste powołanie, usposo
bienie i możność. Któżby niemiał ochoty 
przytem i najlepszej chęci stać s ię , nie
jako duchem natchnienia ludzi, których 
celem życia] jest prawdziwe apostolstwo 
prawdy i światła między najliczniejszą i 
najważniejszą warstwą naszej społeczności ? 
Któżby nie chciał swoją głęboką m iłość  
kraju i sprawy, swoje poczucie obowiązku, 
swoje rozumienie rzeczy publicznej, prze
lać, zaszczepić bezpośrednio w m asach, 
które są rzeczywistą podstawą całej naszej 
przyszłości, całego naszego losu , a które 
tyle niestety do życzenia pozostawiają, tyle 
wymagają pracy około siebie, tyle szcze
rego , prawdziwie braterską miłością na
tchnionego apostolstwa?

Starostowie ruscy i lwowscy ’)
je s t  to bynajmniej obojętną dla dziejopisa

rza, archeologa i genealoga rzeczą, znać dokładnie 
poczet dawnych naszych duchownych i świeckich 
senatorów, urzędników wielkich koronnych i litew
skich, hetmanów i innych dostojników, którzy 
mniejszy lub większy brali udział w narodowych 
dziejach. W iele zawdzięczamy w tym względzie 
rzadkiej pracowitości Niesieckiego, kalendarzykom 
politycznym wydawanym przez długi szereg  lat od 
księdza Karola W yrwicza, niemniej dopiskom do 
„Korony polskiej“ Ignacego Krasickiego, z których 
korzystano przy drugiem lipskiem je j wydaniu. Nie 
mała je s t  też w tej mierze zasługa Zegoty Tanie
go i Juliana Bartoszewicza, z których pierwszy w 
dziele o „H etm anach",  drugi w rozpraw ach og ła
szanych w „ B i b l i o t e c e  w arszaw sk ie j11 podał nam 
wcale dokładne i poniekąd zupełnie nowe w tym 
przedmiocie szczegóły. Nikt wszakże nie za ją ł się
dotąd u nas starostwem  ruskiem , nas tępnie  lwów- ( _ . ‘ 1
skiem i mężami co znakomity ten urząd piasto
wali, chociaż był on zrazu jednem  z najwyższych 
dostojeństw  w państwie, a później nawet zawsze 
liczono starostwo lwowskie do najpierwszych i 
najbogatszych. P raw da, że wywodniejsza o tein 
wiadomość wymaga dość mozolnych badan o dy- 
plomataryuszach, dziejopisarzach i herbarzach , nie 
jeden  ważny szczegół wydobyły na jaw  dopiero

*) Zamieściłem już pod tym tylułem w dodatku 
do Gazety Lwowskiej 13. lutego 1869 krótki artykuł, 
ktoiy będąc pierwszą próbą w tyn> przedmiocie g rze
sz,}!, jak  przekonałem się później, niedokładnością i 
kilkoma usterkami : co mnie spowmdowało rzecz tę 
całkowicie przerobić i mnogiemi szczegółami uzupełnić.

nowsze poszukiwania. Radbym więc dać przynaj-j  
mniej dosta teczne wyobrażenie o rzeezonem sta
rostwie, jego powstaniu, pierwotnem poiitycznem 
znaczeniu i stopniowym przeobrażeniu, zestawiając 
oraz poczet mężów, którzy na tein starostwie 
siedzieli.

Gdy Kazimierz W ielk i przyłączył do korony w 
r. 1349 i nas tępnych Ruś Czerwoną, to je s t  wiel
kie obszary sk łada jące  później w o j e w ó d z t w o  
r u s k i e ,  (ziemię lwowską z powiatem żydaczevr- 
skiem, przem ysko-sanocką,  halicką i che łm ską z 
powiatem krasnostaw sk im ) tudzież w o j e w ó d z 
tw" o b e ł s k i e ,  rządził nimi przez s t a r o s t ó w  
g e n e r a l n y c  li, z k tórych wszakże jednego  tylko 
unie Ottona (spraw ującego  tam namiestniczą w ła
dzę w latach 1351— 1367) przechowały  znane mi 
źródła.

Jedno z nich wymienia w prawdzie pod rokiem 
1358 A braham a, pana na Baranowie, jako  „s ta ro 
stę  lwowskiego" : lecz wnosząc z samego tytułu 
zdaje się, że on był tylko podrzędnym i m iejsco
wym zastępcą owego jeneralnego  starosty ziem 
ruskich

Po zejściu Kazimierza wielkiego w 1379 objął 
ja k  wiadomo polskie berło  jego  siostrzeniec król 
węgierski Ludwik i znajdujemy zaraz w 1371 na 
starostw ie ruskiem  Jana  Radłę, może już od zm ar
łego króla mianowanego. Nowy m onarcha  poru- 
czył atoli w kro tce  wszystkie ziemie rusk ie  z w ła
dzą w ielkorządcy, cio tecznemu b ra tu  swemu W ł a 
dysławowi, księciu opolskiemu, który piastował ją 
do roku 1379. W  tym czasie (mianowicie pod ro 
kiem 1375) czytamy, że jak iś  W ik to r  był starostą 
ruskim, widocznie z ram ienia  Opoiczyka, a świa
dom dawnych dziejów szlachty Paprock i,  pisze, że 
książę ten powierzył trzem  braciom H e rb u r to m :

Frydrykowi, W acław ow i i Mikołajowi w zarząd 
Lwów, Przemyśl, Sanok i inne grody.

W  roku 1379 przyłączył Ludwik te ziemie s a 
mowolnie do korony św. Szczepana i spraw ował 
je  przez namiestników węgierskich . W szakże nie 
długo to trw ało ,  bo gdy po jego  zgonie (1382) i 
dwuletniem bezkrólewiu, zasiadła na polskim tronie 
(1384) córka jego  Jadwiga i oddała w' 1386 rękę 
swą W ładysław ow i Jag ie l le ,  korzysta ła z pierwszej 
sposobnej pory, aby odzyskać Ruś dla Korony i 
wygnawszy z niej 1387 W ęgrów , wcieliła ją  na 
wieki do Polski i odtąd rozpoczyna się dokładniej 
już znany poczet s t a r o s t ó w  j e n e r a ł n y c h  
z i e m  r u s k i c h  m ianowanych od korony dosto j
ników, którzy dzierząc tam najwyższą polityczną 
i sądową w ładzę i podobni poniekąd do dawniej 
już is tn ie jących  generałów  wielkopolskich i w spó ł
cześnie p raw ie  pow sta łych  starostów generalnych 
żmudzkich, niemniej genera łów  ziem podolskich, 
nieuśtępowali w niczem ówczesnym wojewodom, 
lubo z nieco odmiennym zakresem  działania. Żresz 
tą dostojność ta była zwykle udziałem senatorów.

Zaraz w i ę c :
w r. 1387. zos ta ł  s ta ros tą  generalnym ziem ruskich 

Jan  Tarnow ski herbu  L e l iw a , woje 
woda sandomierski ,  zięć ostatniego w ę
gierskiego w ielkorządzcy Em eryka Bu 
beka. W szakże  księstwo bełskie  oddał 
był Jagie ł ło  już w r. 1386 szwagrów 
swemu Ziemowitowi, księciu  m a z o w i e c 

kiemu i odtąd aż do r. 1468 zostawała 
be łska  ziemia w rękach  książąt mazo
wieckich  :

w r. 1393. był s ta ro s tę  generalnym  ruskim Gnie 
wosz z Dalewic, he rbu  Kościesza, wprzód 
podkomorzy krakowski, có nie pomału 
zadziwia, bo znanym je s t  z nader  u p o 

karzającego oszczerstwa królowej J a 
dwigi w r. 1389. W sza k że :  

w r. 1397. znajdujemy na tej posadzie napowrót 
Ja n a  Tarnowskiego wojewodę sando
mierskiego. Być jednak  może, że Gnie
wosz zastępow ał go tylko przez lat kil
ka. Tarnow ski w łada ł  Rusią aż do sw e
go zgonu w r. 1401. Pod rokiem 1400 
czytamy jakiegoś Macynę w o j e w o d ą  
l w o w s k i m  z ty tułem wcale nowym, 
oznaczającym zapewnie częściowego za
s tępcę  Tarnowskiego. Po śmierci tegoż 
oddał W ładysław  Jag ie ł ło :  

w r. 1401. rządy Rusi b ra tu  swemu Bolesławowi 
Świdrygelle ,  który w łada ł  nią aż do 
roku 1407.

O d r .  1407. był s ta ros tą  generalnym  ziem rusk ich  
Floryan z Rokietnicy D erszniak , herbu 
Korczak kasztelan h a l i c k i , 

od r. 14 1— 1421. Iwon z Obyhowa kaszte lan Szrem - 
ski. Tymczasem śc ieśn ił  się znowu na 
jakiś czas zakres  działalności tych  s ta 
rostów generalnych], gdyż już w roku 
1413— 1430 widzimy cały powiat ży- 
daczew ski jako lenność korony w r ę 
kach  litewskiego księcia  Teodora  Lu- 
bartowicza. Owdzie zaś księstwo olew- 
skie (obejm ujące ca łą  okolicę Oleska, 
Złoczowa, Pomorzan itd .)  zostawało pod 
zarządem także książąt litewskich, aż 
do roku 1432.

Od r. 1421. j e s t  s ta ros tą  ziem ruskich P io tr  z Mel- 
sztyna, ale zaraz 

od r. 1422. jego następcą Spytek Tarnowski,  oba- 
dwa herbu  Leliwa. (C. d. n.)



Lecz Inna rzecz czud to wszystko, pra
gnąc tego  wszystkiego, a umieć to zrobić. 
Rozmaite, prawdziwe zdolności, głęboka 
nawet nauka, dowody świetnego wykształ 
cenią nieraz mniej bez porównania odpo 
wiedne są takiej pracy, jak skromniejsze 
dary Boże i owoce wychowania, poparte 
przez odpowiedne usposobienie. Czy sławni 
kaznodzieje i mówcy, porywający przepyszną 
swadą umysły wykształconej publiczności , 
wywierający wpływ wielki natę publiczność, 
potrafią tcgoź samego dokazać w skro 
mnym kościółku lub szkółce wiejskiej, gdzie 
cichy, nieznany kapłan lub nauczyciel, pro 
stemi słowy, i takiemi jedynie wywiera 
wpływ na prostaczków, którzy dla św k -  
tnej mowy i przepysznego kazania tak sa 
mo słuch mają zamknięty, jak oko dla zro 
zumienia piękności ciemnych obrazów Rem 
brandta.

N ie wynika ztąd bynajm niej, żeby do 
podobnej pracy nie nadawały się już zgoła 
um ysły i uzdolnienia w yższe; wcale nie, 
lecz wynika jedynie to , że  głównym  wa 
runkiem powinno być praktyczne, źe tak 
powiemy, uzdolnienie. Jak się o niem prze
konać dzisiaj, kiedy rzecz świeża, ludzie 
w tym zawodzie nieznani —  fo istotnie 
trudno. Dlategoteż sądzimy, że  w tej spra 
wie, takiej doniosłej i ważnej, powinno g ło 
śniej Jeszcze niż zwyczajnie przemawiać 
sumienie, powinno być jeszcze wolniejszem  
od wszelkich kwestyj osobistościowych, za 
równo tych, którzy żądają przypuszczenia 
do pracy, jak tych, którzy o przypuszczę 
niu stanowić mają.

Tak zawsze być pow inno! —  niewątpji 
wie ale któż może sumiennie utrzymy 
wać, źe tak jest? Kawałek chleba dla tych, 
którzy go potrzebują, ma zbyt wiele po
nęty, aby nie mieli czuć w sobie pow oła
nia do wszelkiej czynności, która go za 
pewnia A znowu postępowanie w nadawa 
niu posad nie zawsze należy u nas do zu 
pełnie bezstronnych, wzorowych.

Skargi w tej mierze są tak częste i liczne, 
najczęściej zapewne nieuzasadnione, ale 
często przecież na pewnych oparte podsta 
wach. Nie chcemy poruszać kwestyi nie 
przebrzmiałej jeszcze i bardzo niemiłej —  
lecz pozwalamy sobie zakończyć wyraże
niem nadziei, źe Rada szkolna, decydując 
w sprawie takiej doniosłej, pójdzie za przy 
kładem niezrównanej dotąd komisyi edu
kacyjnej w królestwie polskiem, która naj
większą część błogosławionych owoców swej 
czynności i pamięć nieskalaną zawdzięcza 
głównie temu, iż na pierwszym względzie 
miała zawsze rzeczy, sprawę, dobro publi 
czne, na którego stała straży.

T E A T R  W O J N Y .
Najpewniejszy rękojmią powodzenia jakiejkolwiek 

sprawy, j e s t  jedność  w działaniu i zaufanie pod 
w ładnych  w tych, którzy cały ty sprawy kiernjy. 
W  poczytkach wojny prusko-francuskiej ,  trudno 
było dopatrzeć stałego planu w działaniach do- 
wódzców francuskiej a r m i i ; wszędzie znać było 
niepewność, w'ahanie i b rak  wszelkiego przygoto
wania ; wszędzie widocznem było nieporozumienie 
i n iechęć podwładnych do ówczesnego rzydu. P o 
rażki snać F rancuzi nie przypuszczali n a w e t ;  a 
gdy nieprzyjaciel okazał się silniejszym i lepiej 
przygotowanym, zabrakło środków by go odeprzeć 
i z łamać. Niespodziewane zwycięztwa Prusaków, 
ciygłe porażki nieprzywykłego do nich narodu, 
zadały cios straszny uczuciu miłości k ra ju  a czę
ścią i miłości w łasnej F rancuzów. Cios ten  tem 
był straszniejszy, że nie przewidywany wcale; 
prócz może wyższych sfer rzędowych, niktby n a 
w et p rzypuścić  nie śmiał możebności porażki, więc 
nie dziw, że w pierw szej chwili bolesnego roz
czarow ania nie jednem u  zabrak ło  energii, nie j e 
dnego opanowało zn iechęcenie  i naw et wtedy, gdy 
zwyciężyć można było, b rak  ufności we w łasne 
siły, daw ał wciąż przew agę  już i tak  silniejszemu 
a ośmielonemu zwycięztwy nieprzyjacielowi.

N iespodziew ane również powodzenia, jak icb  do
znawali od samego początku wojny Prusacy, olśni
ły  ich  i odebra ły  im w końcu tę  jasność i pew 
ność w działaniu, jaka  charak te ryzow ała  ich p ie rw 
sze ruchy. Roznamiętnienie i ta dzika zarozumia
łość ,  b ęd ą ca  fcechą tych  ludzi, którzy w skutek 
nieprzewidzianych okoliczności jednym  skokiem 
stanęli u szczytu swych marzeń, a naw et p rze śc i 
gnęli go jeszcze,  k ie ru je  nimi te raz,  każąc im 
walczyć przeciw narodowi całemu.

—  Naród ten przerażony w łasną swoją niedolą, 
p rzygnębiony upadkiem , k tórego się nie spodzie
wał nigdy, m ógł na chwilę zapom nieć  o tem, że 
n ie  ma niedoli i n iem a upadku, z k tóregoby  się 
walecznością i męstwem, skupionem a dobrze ob- 
myślanem działaniem, podźwignąć nie dało. Mógł 
zapomnieć o tem, ale tylko na chwilę. I w łaśnie 
wdwczas gdy olśniony powodzeniem nieprzyjaciel 
o niepodobnych począł p rzedsięw zięc iach  marzyć, 
ru s z y ł  w głąb  F rancy i  w celu pognębienia całego

narodu, niszcząc i burząc po barbarzyńsku, wszystko 
co mu najlżejszy stawiało o p ó r ,  ta  F rancya  po
wsta ła  nagle, przerażonemu wrogowi p rzeciw sta-  
wiąc takie siły, jak ich  on nigdy w pognębionym 
kraju spotkać się n ie spodz iew ał.—  I od tej chwili 
nastąpiło  p rzew ażen ie ;  wszystkie szanse zwróciły 
się ku F rancuzom , a P rusak  znalazł się w nie 
przyjacielskim k r a ju ,  śród s trasznych niewygód 
dręczony surowością pory, m ając w okół siebie 
dobrze już zorganizowane, lub organizujące się 
na nowo, wojska f rancuskie,  a za sobą słysząc 
groźby powstania i krwawego odwetu.

W  działaniach wojsk francuskich, widać teraz 
dobrze obmyślany plan , widać energię i męstwo, 
jak iego  sztuczne roznamiętnienie i zapał już  s ła 
bnący nieprzyjaciela pokonać nie z d o ł a , a dowo 
dem tego są coraz częścej ponawiające się zwy
cięstwa Francuzów  i coraz widoczniejsza n iepe
wność i trwoga wr pruskim obozie.

W  Corresp. H avas z d. 21 z. m. znajdujemy 
nas tępne szczegóły :

—- Na całej p rzestrzen i między Nogent a Dugny, 
pominąwszy Bourget, Bondy, Yillemonble i Neuilly- 
su r-M arne toczy się dziś od godziny 8mej z rana 
zacięta  walka, która rozpoczęła się żywym ogniem 
z dział od strony równiny Gennevilliers. Na po- 
zycye pruskie pomiędzy Argenteuil i Engliien 
skierowany był silny ogień z reduty  Saint-Ouen 
i warowni Briche. Dwie baterye  nieprzyjacielskie 
znajdujące się na pochyłości wzgórza Orgemont 
odpowiedziały natychmiast,  a Mont Yalerien także 
nie pozostał bezczynnym. Po chwili je d n ak  na j
silniejsza w alka zawrzała na wyżej wymienionej 
linii i ciekawi zebrani na wzgórzu M ontm artre  wi
dzieć mogli z jaką  zaciętością nasza a r ty le ry a ,  a 
potem wojsko liniowe atakowało le Bourget przez 
kilka godzin okryte p łomieniem i dymem. P rz e 
strzeń ca ła  ciągnąca się na prawo od Bourget aż 
do Bondy pokryta także była b iałym dymem, 
środ którego połyskiwały od czasu do czasu jak  
b łyskaw ice armatnie wystrzały. Pomimo mgły, 
k tóra  niedozwalała dostrzedz szczegółów' bitwy, 
widocznem być mogło dla w szystk ich ,  że linie 
nasze aż do chwili gdy to piszemy, t  j. do 4tej 
z południa ciągle odpierały  linie n ieprzyjacie la 
pomimo zacię tośc i i wysileń Prusaków, aby się 
w swych pozycyach utrzymać.

—  O ostatnich ruchach  armii je n e ra ła  F  a id-  
herba  czytamy w Courrier du Pas de C ala is:

Dnia 23 grudnia nieprzyjaciel za ją ł stano
wisko na północ od A m ^ n s  w którem była g łó
wna kw ate ra  jen .  Manteuffla. Do tego czasu m ie
liśmy do zanotowania kilka mniej ważnych spotkań 
w tej okolicy. Linia wzgórz c iągnących się po
między Daours i Conlay w około Pont Noyelles 
obsadził jen .  F a idbe rbe .  S trum yk zwany L ’Hallu, 
w padający do Sommy zasłan ia ł  od frontu tę  li
nię i czynił ją  bardzo korzys tną ;  wybór je j  św iad
czył o zręczności dow odzącego , który m ia ł p rze 
ciw sobie znaczne n ieprzyjacie lskie siły. Gwał- 
towma kanonada rozpoczęła nad ranem  walkę. 
Artylerya nasza odpowiadała silnym ogniem na 
strzały n ie p rz y jac ie la , które szczególnie na nasze 
cen trum  zwrócone były. Prusacy skoncentrowali 
się w celu atakowania nas w okolicy Pont Noy
elles i obsadzenia wzgórz; stawiano im je d n ak  
silny opór opiera jąc się o rezerwy, które p rze 
zorny jen .  F a idhe rbe  sobie zachował. W  skutek 
tego nieprzyjaciel cofnąć się m u s ia ł ,  wielkie po
niósłszy straty.

Brygada, którą dowodził pułkow nik D erroy , na 
praw em  sto jąca  skrzydle i zręcznie przez niego 
k ie row ana ,  wykonała ru ch  skrzydłowy, w skutek 
którego lewe skrzydło n ieprzyjacie lskie zostało 
z boku zajęte i a takowane bagnetami.

P rusacy  nadarem nie  chcieli swem prawem 
skrzydłem wykonać ru ch  podobny i a takow ać le
we nasze s k rz y d ło , to im się nie u d a ł o , i cho
ciaż korzyści znacznych nie mieliśmy na tym 
pu n k c ie ,  wytrwaliśmy wszakże na naszem stano
wisku. J e d n a  tylko wieś Querieux nie broniona 
przez nas, a znajdująca się w środku praw ie  n a 
szego s ta n o w isk a , została  spalona i wzięta przez 
Prusaków.

—  Ataki na bagnety  wykonywane znakomicie, 
były dla nieprzyjacie la  zwłaszcza m ordercze  i b a r 
dzo znaczne s tra ty  P rusaków  są dowodem dok ła
dności strzałów  naszych, a zwłaszcza dzielności z 
jaką ataki na bagnety  wykonywane były.

Noc spędziliśmy na s tanow iskach naszych po 
mimo 11 stopni mrozu i b raku  wszelkich p rzed 
miotów do obozowania potrzebnych. Nazajutrz cze
kaliśmy do 2giej godziny z południa w przeko
naniu że nieprzyjaciel zechce  ponowić a ta k ,  lecz 
widząc że on o tem  nie m y ś l i , jen .  F a id h e rb e  
tego samego jeszcze dnia rozpoczął odwrót w tym 
celu zapew ne aby się módz oprzeć o twierdze 
północne lub by odsunąć nieprzyjacie la  od w ę
złów kolei żelaznych za pomocą których  mogły 
by go dojść rychło znaczne posiłki.

—  Trudno nam mówić o p lanach  dowodzącego, 
o k tórych  zaledwie z dokonanych ruchów  domy
ślać się możemy, ale niepodobna nam zamilczeć 
o waleczności żołnierzy naszych i o ich  dziwnej 
wytrwałości.  Na p ierw szem  miejscu  pod tym wzglę
dem, wymienić musimy marynarzy  którzy okryli

się chwałą, dziwnie zręcznie i skutecznie k ie ru jąc1 
ogień swych dział na nieprzyjaciela. N iem ało  t a k 
że dał dowodów waleczności drugi batalion m a r
szowy piechoty m arynarki pod dowództwem ko
m endanta  swego L a  B ro u e ,  już w bitwie pod 
Amiens chlubnie się odznaczający. Obok tych s ta 
rych oddziałów godnie walczyli strzelcy; piesi i 
wiele batalionów piechoty, którym także, pomi
nąwszy krótkie wahania się chw ile , należy się w 
zwycięstwie dnia tego nie mała zasługa. Straty  
nasze ,  lubo znacznie mniejsze od n ieprzy jac ie l
skich dotkliwie je d n ak  uczuć się da ją ;  wielu wyż
szych oficerów stało się niezdolnymi do wa ki, 
mamy około 200 zabitych a 800 rannych. Z całą 
pewnością wnosić możemy, że s traty n ieprzyja
ciela są przynajmniej podwójnie większe. Na pun 
ktach najwięcej zagrożonych s ta ł  zawsze główno 
dowodzący; zabito pod nim konia. Słowa nąsze i 
ten  szczegół nie mogą już nic dodać do tak  s łu 
sznie ocenianej jego  w aleczności ;  kule oszczę
dzały go dotychczas i ufamy że uniknie ich i na 
dal szczęśliwie, aby mógł spełnić  wysokie i zaszczy
tne posłannictwo swoje.

Independance belge otrzymała d. 22. b. m. balo
nem następującą korespondencyę z Paryża :

Kilka punktów m ianow icie : Neuilly - sur-Marne, 
Ville E v ra rd ,  Maison-Blanche, Groslay i D rancy 
zostały zajęte prawie bez w a lk i ;  trzy jednak  
pierwsze punkta w obawie, że je  Prusacy bom bar
dować będą opuszczone zos ta ły ; istotnie te  p rze 
widywania się ziściły Le Bourget opuszczone 
także zostało z powodu iż utrzymanie się przy 
niem za wiele kosztowałoby ludzi.  Najboleśniej 
dotknęły nas s tra ty  jak ie  ponieśli m arynarze adm i
ra ła  La Ronciere, którzy przyszedłszy w pomoc 
nadsekw ańskim  mobilom zdziesiątkowani zostali. 
Trudno będzie tych dzielnych ludzi zastąpić. Ba
taliony gwardyi narodowej dobrze przetrwały  próbę, 
z wyjątkiem j e d n e g o , k tórem u musiano kazać 
odejść,  bo walka zanadto silne na nim wyw ierała  
wrażenie. Postaw a wszakże i usposobienie całej 
gwardyi narodowej je s t  uważanem za jedną z 
najważniejszych rękojm i pomyślnego rezultatu 
w stanowczych walkach, jak ie  jeszcze mamy 
przed sobą. Nie możemy wszakże zataić że cel 
akcyi wczorajszej dopięty nie zos ta ł ,  czemu też 
i rząd nie zaprzecza i ogłasza iż ma się dziś ze 
brać rad a  wojenna dla nadania stanowczego k ie 
runku dalszym działaniom. Chociaż sprawozdanie 
z w czorajszej rozprawy nie zaspokoiło n iecie rp l i
wości ludu i nie było w stanie zadość uczynić 
nadziejom jego, to wszakże zaufanie i spokój trwa 
ciągle w Paryżu. Niedawno gwardya narodowa 
aresztow ała  jak iegoś  cz łow ieka ,  który sprzedaw ał 
na ulicy pamflet na guberna to ra  Paryża pod tyt. 
„ J en e ra ł  T rochu obnażony" i był p rzedm iotem  
ogólnych energicznych w ystąp ień ,  które są dowo
dem zaufania , jak ie  ludność pokłada w rządzie 
obecnym. Gwałtowna kanonada trw a dziś w St. 
Denis i Double-Couronne.

Pod d. 27. grudnia piszą do Augsb. Post Z tg .
Bombardowanie P aryża  będzie największą wal

ką dziejową na jaką kiedykolwiek świat patrzał. 
40 nowych kompanii ma przybyć do 14 stycznia 
pod P a ry ż ,  tak że cała oblężnicza arty lerya wy
nosić będzie 23.000 żołnierzy. Do ataku przygo
towane stoją w b a te ryach  działa rozmaitego roz
miaru w liczbie 1 3 0 0 ,  a prócz nich są jeszcze 
moździerze , które już pod S trassburg iem  pokaza
ły co znaczą. Nabojów znajduje się 730 000 czę
ścią już pod P aryżem , a częścią w drodze. J e ś l i 
by te  zapasy nie wystarczyły do czasu wzięcia 
lub poddania się Paryża ,  natenczas aby zaopa
trzyć artyleryę w amunicyę na jedną  dobę a r 
mia oblężnicza potrzebować będzie 3 po
dwójnych pociągów. Pod S tra ssbu rg iem  gdzie, by
ło tylko 200 d z ia ł ,  potrzebowano je d n ak  32 wa
gonów dla dostarczen ia  a m u n ic j i ,  k tóra  zaledwie 
na je d e n  dzień dosta teczna była.

W  Aagsb. A llg . Ztg. znajdujemy koresponden
cyę z Górnego Renu tej t r e śc i :

Nie ma najmniejszej wątpliwości ,  iż Francuzi 
przygotowują za plecami wojsk nieprzyjacielskich 
ogólne powstanie ludow e, któremu hasło ma dać 
Alzacya. Nie wiem czy p raw dą je s t  owo wysełanie r e 
wolwerów jeńcom  f r a n c u sk im  , ale nie ulega w ą t
p liw ośc i,  iż ci noszą się z myślą p rzedarc ia  się 
do Francyi.  Siły francuskie , k tóre Gam betta  w 
Lugdunie zorganizow ał,  a które obecnie zm ierza
ją ku B esanęon ,  mają zamiar w kroczenia do Al- 
z a c y i , by ułatw ić ogólne powstanie. Dowodem te 
go j e s t  coraz groźniejsza postawa mieszkańców 
Alzacyi i coraz głośniejsze przemawianie o od
wecie.

Gambetta  w ydał następujący  okólnik:
Do panów jenera łów  i komendantów dywizyi 

czynnej armii lądowej! Panowie oficerowie, pod
oficerowie i żołnierze niemieckich  armij wzięci 
pod Orleanem i w pobliżu tego m iasta  do niewoli 
mieli przy sobie kosztowności,  pieniądze i inne 
przedmioty, które tylko z rabunku pochodzić mo
gły. Niemieckie wojska dopuściły się rabuuku 
także i w innych m iastach zajętych. Upraszam 
panów, byście  w przyszłości poszukiwali u j e ń 

ców rzeczy zrabowanych i uwiadomili mię ja k  
najspieszniej pod a d re se m :  „de  la ju s t ice  railitai- 
r e “ a przytem nadesła li  mi spis rzeczy u je ń 
ców zna lez ionych , które pochodzić mogły z r a 
bunku. Racz mi pan przysłać pośw ia d cz en ie , iż 
o trzym ałeś to polecenie telegraficzne.

—  Od jednego żołnierze niemieckiego z p ie rw 
szego hanzeatyckiego pułku piechoty otrzymała 
AVcser Zeitung  pod dniem 17 grudnia z Ekouman 
list następujący : Odkąd opuściliśmy Orleans, p o 
większyły się trudy i uciążliwości. Musieliśmy 
znieść dużo dolegliwości.  Dzisiaj wreszcie spo
czywamy przez cały dzień. Tej wolnej chwili u- 
żyć musimy na naprawę podartego w kawałki u- 
brania. W ą tp ię ,  by oprócz żołnierza n iem ieckie
go zdołał kto inny znieść takie trudy. Musimy 
iść wśród błotnistego po la ,  gdzie gubimy resztki 
podartego obuw ia,  poczem obwinąwszy nogi szina 
ta m i,  albo naw et boso idziemy dalej, i w każdej 
chwili gotowi być musimy do walki z n ieprzy ja
cielem. Spodnie tożsamo podarliśmy w kawałki. 
Niektórzy z nas ubrani są w spodnie cywilne, a 
inni w różne spodnie francuskich  żołnierzy. F r a n 
cuskie kamasze są dla nas pożądanym bardzo na
bytkiem. Każdy ubie ra  się jak  może. Największe 
trudności nas tręcza obuwie.

Z Bordeaux piszą do D aily N ew s:
—  Miejsce dla nowego obozu po długich nam y

s łach  w ybrane zostało, w Candale, koło St. Me
dard , dość daleko od Bordeaux. Miejsce to je s t  
bardzo dogodne, z powodu wielkiej ilości wody i 
że przestrzeń j e s t  rozległa, sucha i ocieniona p ię
knym lasem sosnowym. Dowódzcą w tyin obozie 
j e s t  j e n e r a ł  Renault imiennik tego który zginął 
pod Paryżem. Sztab jego sk łada się po większej 
części z lu d z i , którzy nie dawno jeszcze zajmo
wali się dziennikarstwem w Paryżu W sp ó łp raco 
wnik dziennika Siecle Anatol de la Forge ,  który 
jako podprefekt w St. Quentin chlubnie na polu 
wojennem się odznaczył,  j e s t  w iceprezydentem  
obozu. P rzed  kilku dniami pojmano tam dwóch 
szpiegów pruskich  , którzy starali się odrysować 
obóz.

W  Autun komendant T hene t za ustąpienie ze 
stanowiska swego w obec nieprzyjaciela został 
skazany na śmierć. W  skutek je d n ak  tego, iż 
wiele osób wstawiało się i prosiło za nim , karę 
tę zamieniono na dożywotnie galery i na uprzednie 
publiczne odebranie stopnia. Na placu, w obec 
ustawionego wojska i niezliczonych tłumów odby
ła  się degradacya. Żandarmi przyprowadzili k o 
mendanta. W ówczas je d en  z sekre tarzy  wojen
nych odczytał mu wyrok ś m ie r c i , a inny w imie
niu rzeczypospolitej oświadczył iż Thene t nie je s t  
godnym s taw ać w je j obronie. N atenczas ze rw a
no mu epolety i inne in sy g n ia ; szpadę połamano 
i szczątki r z u c o n o  na ziemię ; skazany je  podjął 
i niósł p rzed  frontem żołnierzy. Między publi
cznością znać było wielkie wzruszenie ; od czasu 
do czasu odzywały się łkania.

„Z k o ń c e m  n a j c i ę ż s z e g o  r o k u " ,  pisze 
W a ch e n h u sen ,  ów początkowo tak zadowolony z 
wojny korespondent do K oln. Z tg .: J ak  to okro
pnie tak wciąż pisać krwią, krew widzieć, o krwi 
myśleć i o niej śn ić ;  powoli nab iera  się usposo
bienia zupełnie przeciwnego naturze, gdyż wszystko 
nas otaczające j e s t  negacyą, zburzeniem i spusto
szeniem w najokropniejszej pos tac i ;  oko przyzwy
czaja się widzieć wszystkie przedmioty w rozk ła
dzie i w zniszczeniu, duch wyradza się w nikcze
mny instynkt, w rodzaj dziecięcej złośliwości,  która 
naw et najrozsądniejszych i najspokojniejszych p ro 
wadzi do niedozwolonych popędów, inoże go zn ie
wolić, —  on sam nie wie dlaczego — do nisz
czenia każdego gdziekolwiek napotkanego p rzed
miotu, choćby był naw et nujnieznaczniejszym, a 
który się odważył ogólnemu spustoszeniu wyśliznąć 
i pozostać dotąd nietkniętym. Każdy przedmiot me 
zniszczony zupełnie lub przez połowę drażni 
n a s ,  gdyż wszystko musi być zrujnowane , 

i opuszczone. Żaden człowiek nie ma w te j 
wojnie praw a do życia, gdyż pierwsza lepsza kula 
może mu je  w każdej chwili w y d rz e ć ; żaden dach 
nie ma pewności pozostania na miejscu sw ojem ; 
żadne indywiduum nie posiada żadnego m o r a l n e g o  

tytu łu  własności jak iegoś przedmiotu , którego by 
mu drugi przy najbliższej sposobności nie mógł 
zabrać,  sądząc iż go bardziej potrzebuje-

Tak się wszystko łączy, by wszystko zniszczyć. 
W zrok  już tęskni za dobroczynną ku ltu rą ;  myśli 
opanowuje tęskno ta  za spokojem i porządkiem, ale 
gdzież go zna leźć? T rzeba  dalej p u s t o s z y ć !  Tak 
się dzieje już prawie szesć miesięcy. Jakaż po • 
tworna ilość okrucieństw  w tak krótkim czasie ; 
Całe foliały zapisane k rw ią ,  ca łe  morze n a 
pełnione łzami, wszystko zniszczone, co p raca  około 
ducha ludzkiego, uprawy ziemi, jenialne wynalazki 
tak  mozolnie u z b ie ra ły ; w domu panowało najprzód 
oczekiwanie ; potem duma ze zwycięstw ; a w resz 
cie zapanował smutek za drogiemi ofiaram i, za 
tym i ,  którzy swem życiem okupili zwycięstwo a 
przez swą śmierć nie jedno inne życie na zawsze 
złamali. W  polu okropny tan iec  wojenny szalał 
dalej.  Gdy się już kończyło lato, a je s ień  nam 
mietła  snchy liść pod nog i,  gdy już podczas b i -



t v v y  pod Beaumont pierwszy szron pokrył groby, 
gdy wieczory zaczęły się przedłużać, nie jedno 
ciche serce wylewało łzy boleści lub tęsknoty ; a 
gdy wreszcie pierwszy śnieg padł na pikelhauby 
a mróz pozawieszał somple lodu na brodach i Wą
sach naszych landwerzystów, gdy krew sącząca 
sie z ran marzła, a śnieg i mgła zakry
ły przed wzrokiem koniec wojny, zwiększyła się 
gorycz ty c h , których dla sławy i obowiązku wy
darto z łona rodziny. A gdy nadeszły przesyłki 
na Boże Narodzenie do Francyi, wtedy opanowa
ła  nas zupełna melancholja a niejednemu twarde
mu wojakowi zrosiło się oko łzą , gdy wspomniał 
o domu.“

—  Z Kassel donoszą 21 grudnia: Wczorajszej 
nocy przybyło tu kilkuset francuskich jeńców z 
Orleanu, transport dalszy jednak powstrzymano 
do dzisiejszego wieczora dla okropnego stanu w 
jakim się ci ludzie znajdywali. Siedemnaście dni 
trwała ich podróż do Kassel, a ani jeńcy ani eskor
ta  nie mogłaby dla ogromnego zimna ani mili wię
cej zrobić. W o tw artych , nie przykrytych wo
zach przebyli tak długi c z a s ! „Przedwczorajsza 
noc“, tak powiada jeden bawarski landwerzysta, 
z konwoju tego transportu, „była okropną pod każ
dym względem. Deszcz lał na nas bez przestan
ku, a my staliśmy po kurtki w wodzie, gdyż w 
wagonach nie ma odpływu. Później woda poza
marzała na stopniach, co spowodowało przy wsia
daniu lub wysiadywaniu opłakane następstwa. J e 
den turkos pośliznąwszy się przy wysiadaniu padł 
między koła i został zdruzgotany, bo pociąg wła
śnie ruszył z miejsca. Nogi tego nieszczęśliwego 
przez cierpienia podróży straciły zapewne wszel
ką władzę.“ Ten sam bawarski żołnierz także 
zapewniał, że byliby wszyscy zginęli, gdyby 
byli zmuszeni dłużej w takim stanie pozostać. 
Wielu jeńców po przyjęciu ciepłej strawy, dostało 
kurczu, który trwał przez dłuższy czas. 
Podczas pobytu poumieszczano ich po kasarniach, 
gdzie im rozdzielano jadło, a miłosierni ludzie nie 
jedną dobrą usługę im oddali.“

Przegląd polityczny.
Austrya-W ęgry. Dnia 30. grudnia odbyło się 

posiedzenie w obu izbach sejmu węgierskiego
W  izbie wyższej oświadczył prezydent, że Najj 

Pani raczyła najłaskawiej przyjąć życzenia złożone 
Jej w dzień urodzin przez izbę.

Sekretarz odczytał potem ustawy przyjęte w 
izbie niższej. Prezydent prosił następnie izbę, 
by go upoważniła do złożenia życzeń izby Najja
śniejszemu Państwu w dzień nowego roku Izba 
zgodziła się na to śród trzykrotnego okrzyku: 
E l je n !

W  izbie’ niższej uwiadomił prezydent deputo
wanych, iż umarł członek izby Piotr Kuhinka. 
Izba wyraziła swe ubolewanie i wezwała prezy
denta, ażeby zarządził wybór na opróżnione krzesło.

Minister finansów przedłożył następujące przez 
Najjaśniejszego Pana sankcyonowane ustawy: o 
podatku grnntowym, domowym, zarobkowym i do
chodowym, o opłatach od tytoniu, o poborze po
datków, o podatku od konsumcyi w ina, mięsa, 
cukru, o prowizorycznein zatrzymaniu skarbowych 
trybunałów sądow ych,-o  uwolnieniu od podatków 
dokumentów w sprawie spólnictwa domów w Kro- 
acyi i Sławonii itd.

Francy n.  L i s t  G u i z o t a  (ciąg dalszy).
Słowo tylko o drugiem cesarstwie i bonaparty- 

zmie. Mówią, że za granicą słudzy jego ruszają 
si? i szukają dla niego u obcych mocarstw mo
żności powrotu. Nie mam w tein przyjemności 
mówić o zwyciężonych własnemi błędami; szanuję 
nieszczęście, choćby nawet zasłużone, lecz można 
się odezwać do Francyi, nie uchybiając prawdzie 
ani przyzwoitości, z powodu wszelkich usiłowań 
odnowienia cesarstwa: „Doświadczenie zrobiłaś; 
wiesz czego się trzymać; tam nie znajdziesz ani 
chwały, ani m ądrośc i , ani zasługi rządu silnego, 
ani dobrodziejstw wolności.“

Legitymiści posiadają dwie siły ważne i zasłu
gujące na poszanowanie: własne zasady i wier
ność tym zasadom; lecz te siły są dzisiaj tylko 
siłami opozycyi i biernego oporu, a nie siłami po- 
pychającemi do czynu. Legitymiści mogą szko
dzić zaprowadzonemu rządowi, lecz nie mogą sami 
przez się zaprowadzić własnego rz ą d u ; czasy 
sprzysiężeń i powstań już dla nich minęły. Teraz 
mogą tylko coś zdziałać, łącząc się do życzeń 
i do ruchów narodowych, czy to chodzi o sprawy 
kraju wewnętrzne, czy to o zewnętrzne. Będąc 
monarchistami i konserwatywnymi, mają obowiązek 
być zarazem liberalnymi i patryotami, tj zając od
powiedni udział w sprawie nowej f rancyi,  w spra
wie zaprowadzenia rządu w olnego, bo są natural
nymi (?) sprzymierzeńcami porządku na łonie 
wolności.

Książęta z domu Orleańskiego są książętami, 
'ecz nie pretendentami. Powiedzieli to i dow'ie- 
dii tego sami w czasie i po roku 1848. Ani w sa
mej chwili upadku, ani podczas republiki, ani w 
Czasie drugiego cesarstwa nie przedstawiali się 
Francyi jako spadkobiercy tronu.

Nie wydaję sądu ,  nie ganię, nie pochwalam ich 
zachowania się — przypominam je tylko. Zawsze

gotowi służyć F ran cy i , nie dopominają się żadne
go prawa do rządzenia n i ą ; więcej jeszcze : żą
dali od rzeczypospolitej upoważnienia do służenia 
jej; a ponieważ są wskroś mężami honorowymi, 
więc gdyby rzeczpospolita była od nich zażądała 
przysięgi na wierność i gdyby ją byli złożyli, toby 
jej też byli dochowali. Cokolwiek przedsiębiorą, 
pozostają j pozostaną książętami, nigdy nie staną 
się przywłaszczycielami.

Wiedziony podziwienia godnym instynktem , p. 
Berryer odznaczał się w sztuce przysłużenia się 
tym sposobem swemu stronnictwu i do utrzyma
nia jego na odpowiedniej wysokości, nadając mu 
nową postać. W podobny sposób panowie Cha- 
rette i Chatelineau służą dziś pod sztandarem rze
czypospolitej, zatrzymując mundur, w którym słu
żyli papiestwu. Cieszę się z tego dla nieb i dla 
nas. Dom Burbonów byłby m ó g ł , łącząc się cały 
pod sztandarem narodowym, przybrać stanowisko 
nowsze i silniejsze i odmłodzić się zamiast się o- 
słabić. Lecz nie umiał tego uczynić. Książe Cham- 
bort pozostaje z godnością pretendentem do t ro 
nu , lecz pretendentem odosobnionym i bezsilnym, 
przeznaczony na wyczekiwanie bezczynne, sam nie 
mając wiele nadziei.

Co się tyczy tych, których nazywają orleanista- 
mi, to mylnie byłoby nazywać ich stronnictwem. 
Rządy króla Ludwika Filipa pozostawiły po sobie 
przyjaciół wiernych, a w kraju poczciwe wspom
nienia (?), które już teraz są, a z każdym dniem 
stają się coraz więcej ogólnemi i lepiej zrozumia- 
łerni. Nie utworzyły te rządy więc i nie pozosta
wiły też po sobie żadnego stronnictwa. Nie mo
żna nadać tej nazwy owej wielkiej liczbie ludzi 
porządku i zdrowego zdania, wskroś konserwaty
wnych i spokojnie liberalnych, którzy cd rządu 
wymagają tego tylko, aby utrzymywał na wewnątrz 
prawa i sprawiedliwość, na zewnątrz pokój i aby 
udzielał rozlicznym potrzebom narodowym w tej 
samej m ierze, jak się rozwijają i w granicach 
przynależnych im praw, tego zadośćuczynienia, 
którego się dopominają. To nie stronnictwo; to 
owa liczna ludność, pracowita, zamożna, zadowo
lona z swego losu, którą często nazywano le ju ste  
milieu i która tak ważnem jes t  ogniwem w życiu 
Francyi, której przysługuje się tak skutecznie i 
jako balast i jako źródło postępu. Ludność ta 
prawie zawsze zbyt lękliwa, zbyt usłużna, już to 
dla tych, którzy w iinię porządku odmawiają jej 
potrzebnych swobód, już dla owych, którzy w imię 
tych swobód naruszają pracowity jej spokój. Jest  
to głównym błędem tej klasy ludności, że nie umie 
zażądać, ująć w swe ręce i wykonywać w zarzą
dzie kraju tej miary czynności, wpływu i odpo
wiedzialności Zaczyna teraz pojmować tę konie
czność i zadawać sobie koło niej s tarania; spo
dziewam się, że z każdym dniem pójdzie śmielej 
na tej drodze.

Lecz cóżby się było stało z drugiem cesar
stwem, coby się stało z obecną rzecząpospolitą, 
gdyby ta prawdziwa i uczciwa Francya była od
mówiła owemu cesarstwu, albo odmawiała teraz 
rzeczypospolitej swego współdziałania ? Dzięki to 
temu współdziałaniu istniały różne rządy, które 
czas niejaki u nas wytrwały; a nie radziłbym 
żadnemu z rządów, które jeszcze w przyszłości 
nastać m ogą, aby uważały i obchodziły się jako 
z stronnictwem wrogiem z ty m i, których nazywa
ją orleanistami; poznałyby wkrótce błąd swój, 
może zapóźno dla własnego dobra i dla nas ,  bo 
upadek choćby najgorszego rządu drogo opłaca 
naród, jeźli nie umie, naprawiając ten rząd, dość 
wcześnie zapobiedz konieczności wywołania wy
wrotu lub przypatrywania mu się z obojętnością.

Jak na dzis ia j , nie ma rzeczywiście preten
denta zasługującego na obawę ze strony republi
ki. Nietylko, że w tej chwili walka z najezdni- 
kiem góruje nad wszelkiemi niezgodami i łączy 
pod jeden sztandar wszystkich synów Francyi w 
wspólnej sprawie i w wspólnein usiłowaniu , lecz 
nawet, gdy ta walka będzie już ukończoną, gdy 
będziemy tylko jeszcze zajęci między sobą wła
snemi sprawami i wtedy jeszcze rzeczpospolita 
wytrwałaby z temi zasobami siły i przychylności, 
które posiada; jeźli jej się powiedzie w tej woj
nie,  którą obecnie podtrzymuje, wtedy wyświad
czy nam prawdziwą i wielką przysługę wobec 
najezdników ; czy będzie zdolną pozostać formą 
rządu odpowiednią dla Francyi? Czy da nam tyl
ko panowanie burzliwe i niepewne jednej sekty 
politycznej i jednego stronnictwa rewolucyjnego, 
czy też potrafi stać się rządem stałym, pogo
dnym, popierającym wszelkie prawa, prawdziwie 
wolnym dla wszystkich?

Na łonie pokoju, gdy rozpoczniemy pracę nad 
wygojeniem się z ran zadanych, wtedy kwestya 
ta pozostanie do rozwiązania, a rozwiązanie to 
zależeć będzie od zachowania się rządzących sa 
mych, a nie od ich nazwy; republikanie rozstrzy
gną na dobrą lub na złą stronę o losie i o przy
szłości rzeczypospolitej. (D. n.)

Niemcy. Na audyencyi noworocznej w zamku 
wersalskim, w odpowiedzi na życzenia wyrażone 
przez jenerałów i oficerów, miał król przemowę 
następującej treści:

„Wielkie zdarzenia dziejowe spowodowały zej
ście się nasze dzisiaj tu na tern m ie jscu /

„Waszej odwadze, waleczności i wytrwałości 
zawdzięczam ogromne rezultaty do dziś dnia osią
gnięte.

„Nie jesteśmy jeszcze u mety; wielkich jeszcze 
trzeba wysileń, aby osiągnąć trw'ały i honorowy 
pokój.

„Osiągniemy jednak takowy z pewnością, jeżeli 
nadal spełniać będziecie tak bohaterskie czyny 
jak dotychczas. Spokojnie możemy patrzeć się 
w przyszłość i czekać na łaskawe rozstrzygnięcie 
Boga/

- — Bawarska Izba posłów przyjęła na posie
dzeniu z 30. grudnia układy wersalskie wszyst- 
kieini głosami z wyjątkiem trzech, a uczyniła to 
jedynie ze względu, że odrzucenie ich było nie
podobieństwem Ta myśl przebija się we wszyst
kich mowach o tym przedmioeie. Pierwszym mów
cą po referencie p. Neuinayrze był książę Lu
dwik, który się w yraził , że o modytikacyi ukła
dów na teraz mowy być nie m oże, że trzeba je 
albo bezwarunkowo przyjąć albo odrzucić. W spo
minając o dawniejszych dążeniach Niemców do 
zjednoczenia, zarzuca Prusom, że same nigdy nie 
chciały ponieść ofiar, których teraz od innych 
wymagają, jakotez, że w r. 1866. nie wahały się 
wejść w sojusz z rewolucyą i zagranicą. Utrzy
muje, że przedłożone do przyjęcia układy w ża
dnej mierze nieodpowiadają wielkim usługom, któ
re Bawarya w lecie t. r. niemieckiej sprawie od
dała; użala się mianowicie na przewagę prezy- 
dyum Związku, przeciw którego nadużyciom nie 
ma środka, i na niekorzystny dla Bawaryi stosu- 
sunek głosów w radzie związkowej. Zdaniem księ
cia powinien był rząd bawarski z początkiem woj
ny postawić w aru n k i , jak naprzykład bezwarun
kowe trwanie związku cłowego, wtedyby nie był 
teraz w tak przykrem położeniu. Pomimo tego 
głosuje z cieżkiem sercem za układami, gdyż za
niechanie umów pomiędzy partyami, zabezpieczone 
trwanie związku cłowego, zjednoczenie prawie ca
łych Niemiec (niestety bez niemieckiej Austryi, 
Szwajcaryi i Niderlandów) i możliwe zbliżenie się 
Prus do Austryi, uznaje za nader korzystne. W 
końcu zadaje pytanie ministeryuin: jak się zacho
wa w ohęc koniecznego podniesienia podatków, 
w kwestyi reformy podatków, i czy dla Bawaryi 
nie wyjedna przy zawarciu pokoju znacznego roz
szerzenia terytoryalnego. Bawarya zasługuje na 
względy, aby nie potrzebowała naśladować przy
kładu z r. 1866 i udawać się do obcych państw 
w celu wydobycia się z przykrych stosunków.

Br. Frankenstein bardzo mało przypisuje war
tości pozostawionemu koronie prawu kosztownego 
utrzymywania pułków; wolałby aby jej było po
zostawione prawo mianowanie konzulów. Uskarża 
sie na szkodę interesów ludności, z powodu wy
sokiego stanu milicyi związkowej. Układy zawie
rają na wstępie mającą się przedsiębrać unifikacyę 
prawodawstwa. Art. 79 obsypie nas wielką ilością 
ustaw związkowych, których jeszcze nikt w tej 
Izbie nie zna. Dawno już pragnął jedności Niemiec, 
ale zupełnie sobie ją inaczej przedstawiał. Pań
stwo tak silne i wielkie jak Bawarya może już 
być sainoistnem, i wcale nie sądzi aby Prusy mo
gły je  pomimo woli zmusić do porzucenia swej 
niezawisłości.

Minister Lutz twierdzi, że dotychczas musiała 
Bawarya uznawać ustawy ekonomiczne Związku 
północnego, to też tern bardziej musiała by się 
poddać na przyszłość. Pan referent uskarża im się, 
że prawa korony i Izb nie przychodzą pod radę 
związkową i na Reichstag, ale na prezydyum. Uczu
liby to i ministrowie; rozbiły się ich usiłowania 
aby uzyskać zmianę w tym względzie, a potrzeba 
zjednoczenia przemogła ich wahanie się. Zresztą 
państwo musi mieć głowę, a ta w danych okoli
cznościach musi być ukoronowaną.

Minister hr. Brug powiada, że o szerszym Zwią
zku, którego domaga się pewne stronnictwo, i mi
nistrowie myśleli, jednakże to się okazało niewy- 
konalnem. Bardzo go zasmuciło powiedzenie j e 
dnego z poprzednich inowców, że zaleca Bawaryi 
zrzeczenie się prawa wysyłania posłów, przez co 
by Monachium stanęło na równi z miastami pro- 
wincyonalnemi. Bezsprzecznie państwa południowe 
wiele się przyczyniły do tego, że Związek przy
chodzi do skutku na podstawie bardziej ledera- 
cyjnej, która doda Związkowi więcej siły i umiar
kowania, by zabezpieczyć pokój. Tym sposobem 
także jest możliwe zawarcie ściślejszych stosun
ków z Austryą, do czego już dąży ostatnia depe
sza Bismarka. Co się tyczy kwestyi reformy po
datków, rząd będzie się starał o ile możności po
datek gruntowy nie podwyższać, lecz przez 
pośrednie podatki i inne środki kasie państwowej 
przysparzać dochodów. Na pytanie o powiększeniu 
terytoryalnem w tej chwili nie może odpowiedzieć, 
gdyż to zawisło od wyników wojny. Na końcu mó
wił jeszcze referent p. N eum ayer, aby wykazać 
panu br. Frankenstein, że nie zbił głównego po
wodu przemawiającego za głosowaniem za ukła
dami wersalskiemi. Pozwala sobie też zrobić uwa
gę p. ministrowi Lutz, że wprawdzie uznaje p o 
trzebę głowy państwa, ale nie koniecznie tak wysoko 
położonej; że Raiclistag nie nabywa wszystkich 
praw, które oddają Izby bawarskie, tego z pe
wnością zaprzeczyć nie można.

—  Z Petersburga rząd tutejszy otrzymał za
wiadomienie, że Rosya we wszystkich gałęziach 
broni jest  już gotową do wojny.

— Król Wiktor Emanuel przesłał przez posła 
swego sekretarzowi stanu Thile list do króla W il
helma zawierający jak się 'zdaje powinszowanie 
cesarskiego tutułu.

— Poseł austryacki hr. Wimpffen zawiadomił 
sekretarza Stanu p. Thiele, iż rząd austryacki 
stosownie do propozycyi pruskiego rządu przyj
mie pełnomocnictwo dyplomatyczne w głównej 
kwaterze. Po powrocie cesarza z Insbruku na
stąpi wybór właściwej osoby. Przytem hr. Wim- 
pffen dał do zrozumienia, iż pozostanie na swojem 
stanowisku w Berlinie.

— Bismark stanowczo oświadczył, jak donosi 
prywatny telegram Tagblattu , iż po zawarciu po
koju usunie się od kierownictwa spraw publicz
nych z powodu braku zdrowia.

— Bankier Giiterbock, Kulp, Meyer Foar i Le- 
vitte za subskrybowanie na pożyczkę francuską 
zostali, jako za zdradę kraju, skazani na więzienie, 
pierwszy na dwa lata, dragi na 9 miesięcy, trzeci 
na sześć, a czwarty na trzy miesiące.

Anglia.  K o ś c i o ł  k a t o l i c k i  w A n g l i i .
Nowy Catolic Directory podaje, jak zwykle, daty 
statystyczne o stanie katolickiego kościoła w An
glii. Z nich dowiadujemy się, że w Anglii i Wales 
jest  obecnie IB. a w Szkocyi 4. katolickich bi
skupów, z których czterej nie pełnią już funkcyi 
kościelnych, lecz przeniesieni są w stan spoczyn
ku. Liczba księży wynosi w Anglii i Wales 1581, 
w Szkocyi 207, razem 1.758. Klasztorów liczy 
Anglia 55 męzkich a 218 żeńskich; w Szkocyi 
jest pierwszych 4, ostatnich 18. Prócz tego wy
mienia 4 0 - 5 0  duchownych, którzy chwilowo za 
granicą przebywają; przeszło 50 pełni obowiązki 
kapelanów u osób prywatnych.

Katolicy szkoccy stoją jeszcze zawsze pod 
zwierzchnictwem wikaryusza apostolskiego, Anglia 
i Wales posiadają hierarchią datującą od roku 
1850. Katolicki kościół w Irlandyi jes t  zupełnie 
zorganizowany; urządzenie jego opiera się na pla
nie pierwotnego kościoła państwowego, który do
bra doczesne duchowieństwa katolickiego pod 
swoją władzę zagarnął. Dzieli się on na 4 pro- 
wineye: Ulster, Leinster, Munster i Connaught. 
Każda z tych prowincyi stoi pod zarządem arcy
biskupa. Prowincya Ulster liczy 9 dyecezyi, Lein
ster 4, Munster 8 a Connaught 7. Parostwo obu 
wysp liczy 34 katolickich członków, z których 
książę Norfolk największe ma znaczei.ie; po nim 
największą ma wziętość młody Marquis of Bule. 
Tytuł barona posiada 49 katolików, a w izbie po
selskiej zasiada ich 37.

K r o n i k a .
Lwów, 5. stycznia. Mróz po mrozie, stwar

dniały śnieg trzeszczy pod nogami przechodniów, 
którzy szybkim krokiem przebiegają ulice, by o ile 
możności jak najprędzej schronić się w ciepłe mie
szkanie. Wśród tej ogólnej ucieczki zdarza się nie
jednokrotnie widzieć wypadek, spowodowany pośli- 
źnięciem się na gołoledzi trotuarów. Nie ma n nas 
bowiem chwalebnego zwyczaju, praktykowanego w ka- 
żdern większem mieście, by śnieg świeżo spadły 
zgartywać z chodników; leży on sobie najspokojnej, 
i tworzy z czasem krustę nierówną, a w czasie mro
zów nadzwyczajnie ślizką, po której chód musi być 
równie powolnym jak niebezpiecznym. W czasie od
wilży zaś proces tajania odbywa się także natrotua- 
racli, w skutek czego przechodnie znów brną po 
kostki w mięszaninie śniegu i wody. Zapytujemy 
na tern miejscu, czy jest we Lwowie jaka władza, 
któraby czuwała nad porządkiem w mieście, a jeśli 
jest niechże da już raz znak życia i nakaże stróżom, 
by chodniki utrzymywali w należytym porządku.

— Z krakowskich dzienników dowiadujemy się, 
iż tam z powodu bardzo silnych mrozów pozamykano 
szkoły, tz. normalne, zaś w szkołach średnich nauka 
rozpoczyua się dopiero o godzinie 9tej.

 Rzad francuski w Bordeaux pochlebił mocno
ambicyi tutejszego „Dziennika polskiego/ bo zapre
numerował aż kilka exemplarzy organu p. Lama. 
Z nietajoną radością i tryumfem donoszą o tem re- 
daktorowie na czele wczorajszych „Ostatnich wiado
mości" dodając przytem skromnie: „Zapewne i inne 
dzienn.ki tutejsze otrzymały także prenumeratę z 
B o rd e au x "  Uznanie, jakiego się dziennik na zacho 
dnich kończynach Europy doczekał, przypomniało 
nam ono często powtarzane .nenio propheta in patria", 
gdyż, jak wiadomo „Dziennik polski" nie liczy w na
szym kraju wielu amatorów

  Telegram z Krakowa doniósł wczoraj „Gazecie
Lwowskiej41 o rabunku i morderstwie, popełnionem 
na osobie profesora Z e u s z n e r a  w jego własnem 
pomieszkaniu. Bliższe szczegóły o tym przerażają
cym fakcie podaje „Czas44 dzisiejszy, z którego wyj
mujemy ustęp następujący: Wczoraj między godziną 
3cia a 4tą po południu stróż domu pod 1. 156 przy 
ulicy Brackiej dał znać do dyrekcyi policyi, że mie
szkający tam na lszem piętrze Dr. Zcuszner nie po
kazuje się przez cały dzień, a nowo przez niego 
przyjęty służący wyszedł o 7mej rano i więcej me 
wrócił. Udano się tam bezzwłocznie i po otwarciu 
drzwi przez slusarza znaleziono dobrze znanego i za
służonego geologa bez życia na łóżku, zarzuconego 
odzieżą i pościelą. Szyję jego ściągał dwa razy 
sznurek skręcony z dwóch cieńszych sznurków, przy
mocowany do nogi łóżka. Oględziny sądowo-lekar
skie wskazały uduszenie obcą ręką dokonane. Po
szlak morderstwa pada na służącego, a zarazem po - 
szlak rabunku, gdyż otwarte było biórko, wypróżnio
ne * pięć pugilaresów, a brakuje mały cylindrowy



zegarek z łańcuszkiem, pierścień z głoskami „ti. Ź .“,
6 łyżeczek od kawy, 2 łyżek stołowych , z których 
jedna srebrna druga alpakow a; pięó lichtarzy srebr
nych pozostało nietkniętych 

' — W  skutek wielkiego mrozu popsuła się na 
dniu 2, b m. lokomotywa przy pociągu wieczornym 
lwowsko krakowskim, i przy przedwczorajszym po
ciągu porannym krakowsko - lwowskim. Obydwa te 
pociągi spóźniły się z tego powodu o parę godzin.

  -j. W czoraj o 11. w nocy umarł Stanisław hr.
Lanckoroński

— K s . T e o l i ł  P a w l ik ó w ,  prezes lwowskiej 
rady ruskiej, wybrany został z kuryi gmin wiejskich 
w dniu 29. grudnia z. r. posłem na sejm krajowy, 
w okręgu wyborczym B ełz-U hnów  -  Sookal. Na 
170 głosujących otrzymał 101 głosów.

_  Gazeta Lwowska zamieszcza w swej części 
urzędowej następujące O b w ie s z c z e n ie .  Ponieważ 
od niejakiego czasu pajawiają się w handlu papierki 
do kadzenia austryackich not państwowych ua 1 i 4 
z łr., tudzież pruskich asygnat kasowych na 1, 40 
25 i 1000 tab.rów, przeto podaje się do ogólnej 
wiadomości, iż sporządzanie wspomnianych papierków 
zągrożonem jest w §. 325 ustawy karnej aresztem 
od jednego do trzech miesięcy, i że rozpowszechnia 
nie takowych w myśl art. V. ustawy z dnia 15. pa 
żdziernika r. 1868. Dz. p. p. nr. 142 zakazanem 
zostało wyrokami c. k. sądu krajowego we Wiedniu 
z dnia 14. i 24 listopada r. z . , dalej c. k. sądu 
krajowego w Pradze z dnia 27. listopada r. z. ogło
szonych w urzędowej .G azecie W iedeńskiej i urzędo
wej Gazecie "Lwowskiej", tudzież w .policyjnym  
dzienniku centralnym " nr. 55. i 59 W inni rozpo
wszechniania podpadają zatem całej surowości po
stanowień § 24. ustawy prasowej z dnia 17 grudnia 
4862. r. Dz. p p. nr. 6. 1863 ., według którego 
rozpowszechnianie druków zakazanych wyrokiem są
dowym podpada karze pieniężnej od 50 do 500 złr., 
a nadto w razie powtórnego zasądzenia karze aresztu 
od tygodnia do jednego miesiąca

Z prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 2. stycznia 1871.

S z k o ły  IlldoW C. W edług §. 16. rozporządzenia 
ininisteryalnego z dnia 12 lipca 1869. wydanego d l  
przeprowadzenia ustawy o szkołach ludowych usu 
nięte zostają nazw y: szkoła trywialna i szkoła głó 
wna. W  sprawozdaniu głównem o stanie szkól lu
dowych za rok 1869-70. podzieloną zostanie liczba 
uczniów w odnośnych rubrykach podług pici a obok 
tego podaną będzie liczba klas.

Sprawozdanie główne nie będzie zawierać szcze 
gółów należących do czynności specjalnych urzędów 
lecz tylko ogólne spostrzeżenia, a mianowicie:

ł .  Spostrzeżenia względem frekweutacyi z poda 
niem przyczyn pomyślnego lub niepomyślnego re
z u lta tu ; # #

2. stosunek liczby nauczycieli do liczby uczniów ;
3. traktowanie pnrzedmiotów naukowych a nauki 

gimnastycznej specyalnie i wykaz używanych w szkole 
książek do nauki i czy tan ia", .

4. spostrzeżenia o czynnościach i zachowaniu się 
nauczycieli i nauczycielek, tudzież wskazania ich za
trudnień ubocznych;

5. wykaz liczby odbytych konferencyj nauczy
cielskich i wykazanie ich rezultatów ;

6. spostrzeżenia o zakładach połączonych ze 
szkoła *

7. " sprawozdanie o stanie zabudowania szkolnego 
z uwzględnieniem tej kwestyi, czy zabudowanie jest 
wystarczającem dla uczęszczającej liczby uczniów 
i o ile pokojów powiększyć należałoby lo k a l;

8. uwagi o istniejących przyrządach do nauki i
o ich przechowaniu;

9. o sposobie urządzenia szk o ły ,
10. o bibliotekach szkolnych i nauczycielskich ;
U .  sposstrzeżenia o fundacyach szkolnych i o ich

wykonaniu;
12. wymienienie najznakomitszych opiekunów szko 

ły  i wykaz ich najcelniejszych uczynków ;
13. wykazanie postępów, które osiągnięto w szko

łach ludowych w roku 1 8 6 9 -7 0 .;
14. spostrzeżenia o istniejących szkołach prywa

tnych ;
15. wnioski powiatowej władzy szkolnej, o ile ta 

kowe dotyczą ogólnych stosunków szkolnych.
Złożenie tych dat głównego sprawozdania jest za

daniem powiatowych inspektorów szkolnych.

— K r a k o w s k i  k o m i t e t  w celu niesienia po
mocy Polakom we Francyi, wydał następującą odezwę : 

.Nadzw yczajnie ciężkie doświadczenia, które do 
* tknę ły  F rancyę , pogorszyły i pogorszą jeszcze przez 

samo trwanie walki położenie naszych rodaków w tym 
kraju , a mianowicie w samym P ary żu , bronionym 
z tak wielkim wysileniem i poświęceniem wszystkich 
jego mieszkańców. Środki rodaków naszych tułaczy 
tam znajdujących się, zawsze szczupłe, wyczerpną
się nieochybnie do ostatka : zakłady, w których
znajdowali pomoc i oparcie, ulegną wstrząśnieniu za
grażającemu ich bytowi , a najprzykrzejsze położę 
n ie : głód i nędza przewidzieć się dają w tej wła 
śnie chwili, k iedy Paryż znowu otwartym będzie, bo 
wtedy w każdym razie wycieńczenie dojdzie do naj
wyższego stopnia.

W cześnie nam, W spółobywatele wypada pomyśleć
0 tej braci naszej nadzwyczajnej potrzebie,, w której 
znajduja się i znajdować będą, dzieląe losy gościn
nego dla nich narodu i miasta Postawieni w tem 
położeniu, że możemy porozumieć się i zbiorowo 
przyjść im z pomocą w tak ciężkiej dobie, będziemy 
gotowi przesłać im zasiłki, jakie kraj nasz  ̂zgroma 
dzid zdoła, a nie tylko ulga, ja k ą  im sprawimy, lecz
1 czuła troskliwość współrodaków stanie się dla nich 
pomocą i osłodą. _

Zawiązawszy w tym celu komitet wsparcia dla 
Polaków we Francyi, odzywamy się za upoważnie
niem W  Rządu do was W spółobywatele o przyślą 
nie na ręce nasze datków , które W asza ludzkość, 
szlachetność i czułość serc Waszych dla cierpiących 
braci uczynią tak hojnemi, jak  wielką jest zawsze 
gotowość W asza do ofiar w takim razie, i jak wiel
kim i nadzwyczajnym je st w ypadek, który je  obe
cnie powoduje.

Zamiarem jest naszym , zebrane kwoty złożyć 
w ręce zaufanych rodaków we Francyi celem roz
dzielenia onych i użycia najstosowniejszego według

najlepszej znajomości osób zostających w gwałtownej 
potrzebie, oraz wypadków wymagających najszyb
szej pomocy. W as zaś Współobywatele prosimy, 
nieodciągajcie się z nadsyłaniem nam darów W a
szych, które staną sie nowem stwierdzeniem świę
tego rodzinnego związku, jaki między rozproszonymi 
nieszczęściami synami narodu naszego a mieszkań 
cami tego kraju nigdy istnieć nie przestał

Składki przyjmowane będą od dnia dzisiejszego 
w Krakowie u Piotra Moszyńskiego, prezydującego, 
ulica Lubicz nr. 1., oraz w prezydyum Magistratu 

Kraków 31. grudnia 1870. r.
P io tr  M oszy iU h i, J ó ze f D ie tl, A dam  P o tock i, S ta n is ła w  

T arn ow ski, F ranciszek  Paszkow ski.
Polityczne d em on strac je  w  w ieczór S y l

w estra  W W iedniu . W  sali D iany i w salach 
Towarzystwa ogrodniczego jak donosi e T a g b l .” przy
szło z powodu obchodu uroczystości Sylwestra do 
politycznych demonstracyj. W sali D iany grała 
muzyka żartobliwe potpourri, w którem peisiflowano 
wszystkie narodowości z wyjątkiem francuskiej, przy 
końcu po niejakiej pauzie i po kilku uroczystych 
akordach odegrano marsyliankę. Podczas parodyi 
czeskiej pieśni „Kde domuw muj“ jak  i pruskiej 
pieśni , Ich bin ein Preusse, kennst du meine F arben“, 
częścią gwizdano, częścią przyklaskiwano, pierwsze 
jednak takty francuskiego hymnu wolności powitano 
długim demonstracyjnym oklaskiem i żądano po 
wszechnie powtórzenia. Otóż jeszcze jeden dowód, 
że publiczność wiedeńska sym patyzuje z F rancyą.

— Struty pruskie w m iesiącu grudniu. 
W ciągu miesiąca grudnia sam pierwszy korpus ba
warski armji, działającej nad Loarą, stracił 223 ofi
cerów i 4950 żołnierzy w poległych i ran ionych : 
straty 22ej dywizyi pruskiej , oraz brygad lianzea- 
tyi.kich i pułku meklemburskiego są stosunkowo 
jeszcze większe Dzienniki pruskie podają straty  a r
mii północno-niemieckiej, z wyjątkiem wojsk saskich 
i heskich W edług nich, jazda pruska straciła: 5 puł
kowników, 10 majorów, 19 rotmistrzów, 119 poru
czników, 12 chorążych, 13 wachmistrzów, 256 pod
oficerów, 1582 szeregowych i 5 lek rzy w zabitych 
i ranionych, a 14 oficerów, 2 chorążych i 497 sze
regowych wziętych do niewoli. Artylerya pruska stra
ciła zabitych i ranionych: 4 pułkowników, 3 pod
pułkowników, 10 majorów, 55 kapitanów, 157 po
ruczników', 10 chorążych, 17 feldfeblów, 392 podo
ficerów, 2332 szeregowych, 14 lekarzy i 3 trębaczy; 
a wziętych do niewoli 2 oficerów i 12 żołnierzy. Pi- 
onierowie i st zeley stracili w zabitych i ran ionych: 
6 majorów, 16 kapitanów, 92 poruczników, 13 cho
rążych, 17 feldfeblów, 216 podoficerów, 2490 szere
gowych i 4 lekarzy, a wziętych do niewoli 2 ofice
rów i 107 żołnierzy.

Gospodarstw o, p rzem y s ł  i handel.
S ta c ja  doświadczalna machin i narzędzi rolni

czych w Dublanach.
Z dniem  1 stycznia 1871 wchodzi w ż y c ie  stacya  

dośw iadczalna m achin i narzędzi ro lniczych przy 
szkole gospodarstw a w iejskiego w D ublanach.

Zadaniem tejże stacyi będzie wypróbowanie dokła
dne wszelkich nadesłauych tamże machin i narzędzi 
rolniczych w trojakim k ie runku :

a) pod względem jakości wykonanej pracy,
b) pod w zględem  ilości w ykonanej pracy,
c) pod względem kosztów wykonanej pracy,
Czynnościami stacyi doświadczalnej zawiaduje k o -

m isya, złożona
a) z prezesa towarzystwa gospodarcz. galic. jako 

przewodniczącego kom isyi;
b) z dyrektora szkoły gospodarstwa wiejskiego, jako 

zastępcy tegoż ;_____________ _

c) z profesora mechaniki ta m że , jako sekretarza 
komisyi i referenta ; tudzież

d) z trzech praktycznych gospodarzy, członków 
towarzystwa gosp. galic.

Do odbycia jednak próby dostateczną będzie obe
cność trzech członków, mianowicie: przewodniczącego 
komisyi lub tegoż zastępcy, sekretarzareferenta i je 
dnego praktycznego gospodarza rolnika.

Przewodniczący lub tegoż zastępca powinien tak 
zarządzić, żeby machiny i narzędzia próbie poddane 
w rozmaitych okolicznościach i przy rzeczy wistem 
spełniania robót gospodarskich badane być mogły.

On też oznacza, kiedy ostateczna próba ma być 
przedsiębraną.

Komisya wydaje swe poświadczenia depiero po do- 
kładnem i szczegółowem wypróbowaniu machiny lub 
narzędzia podczas dłuższej pracy W  poświadczeniach 
komisyi uwzględnione być mają następujące okoliez 
ności:

a) Ilość pracy w ykonanej, ze względu na czas i 
użytą silę ;

b) jakość wykonanej pracy ze stanowiska rolni 
czego :

c) koszta wprowadzenia w ruch machiny i koszta 
wykonania pracy ;

d) techniczne wykonanie machiny lub narzędzia 
trwałość i prawdopodobne zużycie

Nadto poświadczenia te obejmować powinny także 
opisanie wszystkich tych wpływów, które na wyni- 
kłość próby oddziaływać mogły.

W ynikłość prób przeprowadzonych ogłaszane będą 
w czasopiśmie roluiczem towarzystwa gospod galicyj 
skiego, a w pojedynczych przypadkach i w dzienni
kach krajowych.

Próby machin i narzędzi rolniczych wykonywać 
będzie stacya doświadczalna za opłatą, k tóra przy 
zgłoszeniu się złożoną być ma do kasy szkoły go 
spodarstwa wiejskiego w Dublanach, i to w następu 
jącej wysokości:

Za przedmioty wart. do 30 złr. taksa 3 złr,
„ nad 30 do 100 „ „ 6 „

„ 100 „ 300 „ „ 15 „
„ 300 „ 500 „ „ 30 „
„ 500 „ 1000 „ ,. 40 „
„ 1000 „ 2000 „ „ 50 „

Koszta transportu machin i narzędzi do Dublan i 
ztąd napowrót ponosi zgłaszający się, a jeżeli tenże 
do ustawienia machiny i wprowadzenia jej w ruch 
nie zeszłe człowieka ze swego ramienia , wolno ko
misyi czynność tę n a  siebie p rzy jąć; nie jest ona 
jednakże odpowiedzialną w takim razie za żadne 
uszkodzenia, jakieby machiny w czasie próby po 
nieść mogły.

Zgłaszającemu machinę lub narzędzie rolnicze do 
próby wolno jest być obecnym przy każdej próbie.

Przedmioty przez fabrykantów do próby nadesłane 
mogą pozostać 15 do 30 dni na w y s t a w i e  w za
budowaniacli zakładu dublańskiego.

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa depesza z Bordeaux donosi. 

Dnia 31. z. m. stoczono kilka potyczek w 
kolicy Loiru. Z Bazoches - Gouet (na za

chód od Chateaudun) wysłany rekouen 
s a n s , ścigał oddziały pruskie, które zosta
wiły 65 zabitych. Pod Lovardin (na wschód 
od Montoire a zachód od Vendome) kon 
nica algierska stoczyła d. 1. b. m. świetną 
potyczkę, i spędziła nieprzyjacielskie straże 
przednie pod Logprć i St. Amand. D. 2. 
b. m napadłszy niespodzianie pruski po
sterunek pod Lancś wzięto 15 Prusaków

w niewolę a 10 zabito; nieprzyjaciel uni
knął do Vendome zostawiwszy nam trans
port bydła i źywnośó dla koni. Pod Chans 
lugduńscy wolni strzelcy zaatakowali Pru
saków, rozbili ich i ścigali 10 kilometrów. 
Nieprzyjaciel uciekał w popłochu i stracił 
w zabitych 110 ludzi. Myśmy stracili je
denastu.

— Jenerał Ducrot, jak donosi Tages- 
presse  przygotowuje nową wycieczkę od 
strony wsi Draacy na północny wschód 
między le Bourget i Bondy.

—  W Londynie zaczynają powątpiewać 
już także o skuteczności bombardowania 
Paryża. Gdyby nawet zrobiono w fortach 
wyłomy szturm jest nie możliwy w obec 
tak silnej załogi. Mont Avron nie obsa
dzony znowu. Forty ostrzeliwane stoją 
nietknięte a d. 2 bm. na nowo rozpoczę
ły ogień i to z lepszych dział. Brak pa
liwa w Paryżu był powodem ekscesów 
przeciw handlującym drzewem.

— Urzędowa depesza z Bordeaux dono 
si, iż d. 3 stycznia stoczył jen. Faidherbe 
walkę pod B ipaume która 12 godzin trwa
ła. Prusacy ze wszystkich pozycyi i ze wszy 
stkich wsi wyrzuceni zostali; straty po
nieśli olbrzymie; straty Francuzów są tak
że znaczne.

—  Z D jon donoszą p. d. 3. b. m. iż 
wzmocniony batalion Garibaldczyków po 
bd kolumnę pruską składającą się z 800  
ludzi pod S aidiuii.

■—- W  Berlinie głoszą, że w razie poko
jowych układów zdecydowano aby nie ob
stawać przy zaborze całej Alzacyi i Lota 
ryngii.

—  N ow a Presse ogłasza odpowiedź hr. 
Beusta na depeszę lir. Bismarka Treść 
jej ma być następną: W interes e tak Prus, 
jak i Austryi jest unikanie kwestyi o p o 
koju pragskim. Zjednoczenie Niemiec pod 
kierownictwem Prus jest dziejowym faktem 
pierwszego rzędu. —  Życzeniem Austryi 
jest aby stosunek z sąsiedniem, nowo 
ukształtowanem państwem był przyjazny; 
Stosunek ten jest rękojmią pokoju w E u 
ropie.

Ludność Austryi podziela powyższe za
patrywanie, które w cesarzu ma gorliwe 
poparcie i o; i. kę.

Najj. Pan pojmuje nadto dobrze tradycye 
dynastyi związanej z losami Niemiec od 
tylu wieków, aby nie czul najżywszej sym- 
patyi dla dalszego rozwoju narodu nie
mieckiego.

Telegram z Wiednia p d. 4. stycznia 
donosi iż ministerstwo w okólniku wyda
nym do władz nakazuje aby zbiegłych jeń
ców francuskich do Austryi nie przyjmo
wać i zarządzić ich internowanie.

L w ów , z Izby handlowej dnia 4 
stycznia.

I. Akcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpi. 50%

„ krajów, z wpł 40%
SI. Listy zastawne za 100 zfr.

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 47„
Banku hipot. galic. 670
Galic. zakładu kred. włościańskiego

HI. Obligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 770

IV. Slouety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

% papierowy ■
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń dnia 2. stycznia.
Papiery państw, austr.

5 renta austr. w. a 
,, „ „ srebre n

pożyczka ost z r 1839 
„ loter. z r 1854 

„ 1860 
” „ 1864

" podatk „ 1864 
Listy zastawne domen.
Oblig. indemniz. galic

buków.
Akeye bankowe.

Anglo-austryackie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

Akcye przemysłowe.
Budownicz To warz austr.
Borysl Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

Akeye kolejowe.
Alfdldzka 
Karola Ludwika

238 50 
187 50 
109 00 

69 00

płacą |żądają 
zł wal a

239 75 
189 00 
112 00 

71 00

77 25 
70 40

77 75 
70 00

85 15 i 85 70 
85 50 86 50

72 25 
00 00

5 80 
5 83

09 88
10 00 
1 90 
1 56 
1 82

72 75 
100 00

5 86 
5 90

09 98
10 15 
1 96 
1 57 
1 84

121 75 123 00

płacą |żądają 
zł. wal a

56 70 56 80
65 40 65 50

238 50 239 50
88 50 89 00
92 75 93 00

113 75 114 25
000 00 00 00
121 00 121 50

72 00 72 50
70 75 71 50

192 00 192 50
62 75 63 25

246 30 246 50
95 50 96 90

100 00 101 50
86 00 86 50

111 50 112 50
00 00 00 00

732 00 734 00
91 00 92 00

57 25 57 25
00 00 00 Ot
29 00 30 00

167 25 167 75
238 75 239 05

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowslco-Czerniow Jassy
Rudolia
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
Węgierska północna 

„ wschodnia
Listy za Jawne.

Galic bank hipoteczny 6°/„
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 470

n K n u  5%
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w_ a 
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a 5 "/o
Kol. obi. z pier. 5% (wol od p. d., 

pre srebr)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn

„ z r 1867 
Lwow.-Czerń-Jas. z r. 1867 

.  z 111 emn n t
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. an »
Papiery loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
n Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Waldstein 
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p N.

'052 50 -2057 00 
t87 50 188 50 
188 00 188 00 
160 75 160 25 
163 00161 00 
377 50,378 00 
1180 80,181 00 
167 50 168 00 
000 00 000 00 
157 50157 50 
85 75 86 00

87 00

Przyjechali do L w ow a cl. 4. stycznia.  
Hotel Żorża : Stanisław hr Dunin z Głęboki, 

Jan  Jaruntow ski z Rohatyna, Meliton L ityński z Ho- 
lih ra tia , T ytus W innicki z Nadycza, Włodzimierz 
Wilczyński z Nowego S ioła, H enryk Bovenschen z 
Berlina Adam Mannheimer z Wrocławia.

H o te l  E u r o p e j s k i  : Jó zef Bali z Tuliglów Z y 
gmunt, Wysłobocki z Wysłoboki

H o te l  A n g i e l s k i  : Stefan hr Potocki z W ar
szawy, Ryszard Janicki z Czortkowa, Bolesław Younga 
z Prusinowa, Tadeusz Kownacki z Świtarzowa, Ju - 
lian Lichtenfeld z Lublina.

H o te l  K u h n a  : Dr. Karol Bardasz z S ta n i
sławowa.

87 00
85 00 86 00 
70 50 71 00 
78 00 79 00 
96 OOj 96 25 
94 00: 95 00 

106 00 106 25
87 50 88 00

88 00 88 20 
103 75 104 00 
101 00 101 00
98 50 99 00
88 75 89 25 
84 75: 85 25
89 50 89 50 
86 75' 87 00

000 00 000 00 
113 75 114 25

100 00 93 50
99 25 100 00

92 751, 93 00
90 50 91 00 
86 00 87 00

Siursa z dnia 4. stycznia
godz. 2 inin. —  po południu.

W iedeń Akcye banku franco-austr. 96 25 Akeye 
kredyt weg. 82.25 Angin austr 195 53. Akcye Karola 
Ludw 240'25. Kolei siedmiogrodzka 165—. Kolej połu
dniowa 1 8 1 .—-Kolej bud. — .— koiej państwowa 3i0 .
Kolej lwowsko-czerniowiecka 189.— Napoleondor—.—. 
Kolej wsch. 137.25. Kolej północna 206 25 Kolej Rudolfa 
161.—. Kolej węg wschodnia 85,50 Galicyjskie obligacj o 
inderanizacyine" 72.—. Losy 1864 roku 114 75. — Usposo
bienie stałe.—

161 75 162 25
14 50: 15 00 
23 00; 25 00 
14 00 16 00 
25 00, 29 00 
38 00' 40 00 
27 00! 31 00 
19 00 20 00 
18 00' 20 00
31 00

91 50

33 00

91 65
oo oo! oo oo „ „ u »

124 30 124 00 Przy chodzą do Lwo. zBrod. i/łocz o » 
md m l  m  . o ..

Spostrzeżenia meteorologiczne w e L w o w ie .
Dnia 2. stycznia 1870.

Por:

g o d z .  po po/.

B a r o m e t r S to p ie ń S tan  p o 
w m ie r z e  i c iep ła w iet rza

par .  s p r o w w e d łu g w ilg o -
tlo 0 °  Reau. R e a u m .  j tn e g o

74-2 .54 — 2 1 .0 _
7 4 1 . 2 0 —  15 .9 S4
7 4 0 .8 5 ! — i r>.7 93

Mgła, s z r o n .

K i e r u n e k

i sił*
w ia t r  li

P(J. b . s 1
* s ł

W.

Pociągi kolei żelaznej (na glńwnym dworcu koleji 
K a r o l a  Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 ran':.
8 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa ” 3 m 30 rano
„ n fi » 42
„ „ _ 8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czeroiowiec 8 godz. 32 nun. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 min. w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej Podzamcze.
’ (Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczewa o g. 9 m. 11 rano.
o „  12 » 12 wiec.

102 85104 00
6
2

53 wiec. 
19 w nocy

W ydaw ca, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel.
W  drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla.


